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0 pogrzebach wśród różnych ludów 
i u chrześcian.

(C i ą g d a 1 s z y).

8. Pierwotni mieszkańcy Australii utrzymywali, że 
umarli są pod rozkazami złego ducha, dla tego ich nic do- i 
tykali. Niektóre ludy grzebały tu  zmarłych swoich w pniar-h j 
drzewa, w grobach lub jaskiniach, inne zaś paliły. Szczep 
jeden ściągał skórę z ciał zmarłych i palił potem ciało.
1 dziś jeszcze zjadają ciała zabitych nieprzyjaciół, jak to 
opowiadają Anglicy, którzy przed kilku laty tam  podróżowali, i

Mieszkańcy w y s p  F i d s z i  każą się dusić, kiedy przy
chodzi choroba albo' starość; pozostali słudzy i żony czynią i 
często to samo, aby towarzyszyć swoim zmarłym. Są też i tacy, 
którzy boją sic uduszenia i ci każą .się żywcem grzebać. \ 
W  takim razie zapraszają krewnych swoich, którzy przy- 
chodzą z matami i olejem, jako podarunkami dla starca, j 
który chce umrzeć, i siedzą cicho, dopóki starzec nie wskaże i 
miejsca, na którem chce być pochowany. Szybko tedy wy
kopują grób, dają starcowi nowy turban i searo i prowa- \ 
dzą do grobu. Krewni krzyczą w glos, biją się w piersi, 
uderzają się w nie nożami, okrywają umierającego m atą 
albo suknem, zarzucają grób ziemią i depcą po nim. W nocy 
potem przychodzi syn na grób i kładzie na znak pożegna
nia korzeń drzewa kawowego.

9. W  A fryce  Bakueni chowają zmarłego, skoro tylko 
dusza z ciała wyszła i to najczęściej w chacie, w której 
um arł, aby go czarownice nie wygrzebały i nie użyły jakiej 
części ciała do czego złego. Często grzebią go w jamie 
mrówkojada. aby oszczędzić sobie kopanie grobu. Liwing- 
stone opowiada dwa przypadki, gdzie zmarli wrócili znów 
do swoich krewnych, bo icli żywcem w jam ę wrzucono. — 
H o t e n t o c i  wierzą., żc bóg icli „Hitszibib“ mieszka 
w każdym grobie 'przy umarłym. Kto przechodzi około 
grobu, ten rzuca na niego kamień, gałązkę, albo jaką 
ofiarę. Groby mają wszędzie a są one dość wielkie. U m ar
łych grzebią w sześć godzin po skonaniu, ale wpierw py
tają go się, czy mu kto wyrządził jaką krzywdę, czy go 
kto oczarował; upominają go, aby szedł dobrą drogą i nie 
wracał tu  więcej i aby się strzegł czarownic. — W  S e- 
n e g a m b i i utrzymują, że czarownice czarują zmarłych; 
dla tego w pewnym czasie po pogrzebie badają trupa, czy 
nie był oczarowany. Jeżeli dostrzegą znaków czarowania, 
palą wtenczas ciało. Modlą się też za zmarłych przyja
ciół. — K a l a b a r z y ,  wykształceńsi murzyni grzebią ciała 
znakomitszych osób pod domami swemi, umywszy je wpierw 
i obwinąwszy w bawełnianą materyą. W ierzą w wędrówkę 
dusz i dla tego utrzymują, że dusza się wróci, kiedy się 
dziecko w domu urodzi, w które ona wtedy wchodzi. — 
N a z a m o n o w i e  w puszczy libijskiej grzebią zmarłych 
w siedzącej postawie i dla tego zważają na to już przy 
konaniu, aby umierający nie leżał, lecz siedział. Na gro

bach ludzi, których uważali w życiu za cnotliwych, skła
dają przysięgę, kładąc rękę na grób.; przepowiadają też przy 
grobach przodków; po modlitwie kładą się spać przy nich 
i co im na son przychodzi, to utrzym ują za prawdę.

N a polndnie-wscliód od K a i r u  znajdują się groby 
kalifów w kaplicach, jakby m ałych meczetach z kopułami 
i minaretami, które odznaczają się wspaniałością i bardzo 
przyjemne na podróżnych sprawiają wrażenie. Wiele z nich 
sio też już zapada, z wyjątkiem grobowca Ibrabim a baszy, 
przy którym derwisze odczytują koran. Czternaście snrów 
muszą oni codziennie tutaj odczytać, przyczem palą i piją. 
Podług opisu L. K. Scbmarda, idą w Aleksandrii na czele 
pochodu pogrzebowego niewidomi parami i śpiewają: „La, 
laba, il baliub, Mohammadur. rasulullah.“ za nimi idą kre
wni i przyjaciele, derwisze z chorągwiami i kilku chłopców, 
z których jeden niesie koran. Potem idą przyjaciele z tru 
mną, którą niosą na ramionach, kobiety zaś grubo zaslo- 
nione kończą pochód. Katakumby leżą nad morzem, a słu
żyły one w pierwszych wiekach prześladowania chrześcianom 
zg. kryjówki.

K a r t a g i ń c z y c y  grzebali swoich zmarłych w ziemi; 
król perski zakazał przykrywać ziemią ciała zmarłych i roz
kazał je palić; oni jednakże uważali to za splamienie bo
skiego ognia, gdyby się mial dotknąć ciał zmarłych. H an
nibala pogrzebano w trum nie kamiennej przy Libyssie. 
Wedle podania Tertuliana (de corona milit.) palili także \ Kartagińczycy zmarłych. Składali oni też nieraz ofiary 

; z ludzi, a senatorowie ofiarowali dość często synów swoich 
Molochowi, aby odwrócić nieszczęście od państwa.

M a u r  o w i e w M a r o  k k o chowają zmarłych w kilka 
godzin po śmierci. Przed pogrzebem myją ciało i zaszy- 

! wają w płótno, ale głowę układają w kierunku do Mekki 
j i kładą pod nią prawą rękę. Składają potem ciało na m a

rach, które mężczyźni zanoszą na cmentarz, po za miastem 
i leżący. Za m aram i postępują ludzie zawsze po dwóch ra- 
; zem obok siebie, a idą bardzo szybko, wzywają B ogaipro- 
; roka i śpiewają pieśni żałobne. Grób jest szeroki, u góry 

wazki i w nim składają ciało, modląc się i śpiewając. Na 
grobach kładą długie kamienne płyty. Przyjaciółki zmar
łych przychodzą do grobu przez kilka dni i płaczą. Syn 

; nosi żałobę po ojcu przez dłuższy czas, a wtenczas nie 
strzyże głowy ani brody i nie obcina paznogei.

10. Przechodząc do l u d ó w  e u r o p e j s k i c h ,  zwra
camy na pierwszem miejscu uwagę na Słow ian . Wiadomości 

! nasze o tym przedmiocie niestety bardzo są skąpe, a opierają 
! się głównie na  odkrywanych w wiekach późniejszych aż do 
i dzisiaj starych grobach pogańskich. Cmentarze swoje mieli 
| Słowianie w polach i lasach i dotąd w wielu miejscach 
1 można oglądać wzgórza kurhanami, żainikami, kopiszczami.

horodyszczami, grodziskami, uroczyskami zwane. Kronikarz 
j czeski Kosmas opowiada, że po smutnej pamięci wizycie 

księoia czeskiego Brzetysława I  w Gnieźnie r. 1088 ślubo- 
i wano u grobu św. Wojciecha między innemi, że odtąd na 
■ polach i w lasach zmarłych grzebać nie będą. Ten sam
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podaje w r. 1092 o Bratysławie II: „extirpavit.... ltem so- j 
puliuras fjuue fiebant in sil, Is et campis atque scenas,
(piaeńex,: gentili ri-tącL faciebant in lh iis  et triyiis, quasi ad i 
animarum pnusationem. Słowianie długo opierali się żą
daniu Kościoła, aby zmarłych tliować przy kościołach lw-iele 
potrzeba było walki, szczególniej na Rusi i Litwie, aby za- , 
rzucić obyczaj pogański chowania zmarłycli w polach i la
sach. N a synodzie r. 1636 wystąpił energicznie Biskup 
żniudzki Jerzy Tyszkiewicz i zakazał „proboszczom i wszel- ’ 
kim kapłanom dyecezyi odbywać pogrzeby po za kościo - j 
lami, a tern więcej miewać na nich mowy, lub jakie eere- 
monieńkościelne odprawiać, pod karą ciężką;*1 Biskup łucki 
Rupniewski na 'synodzie r. 1726 z oburjzeniem wyraża się, 
nazywając* to im]ńus mos abusnsijue abominabilis;i narzeka, 
że nie może go wytępić. Synod wileński r. 1744 za takie 
pochowanie w polu lub w lesie wzbrania winnemu wstępu 
do kościoła przez trzy miesiące. Słowianie w czasach przed- 
clirześftiańskicli palili powszechnie ciała zmarłych, a zebrane 
potem popioły i niedopalone kości zakopywali wraz z żal- 
kami, tj. łzawnicami, naczyniami, mieszezącemi w sobie łzy 
pozostałej i'odziny. Zwyczaj palenia-'cial przeniósł się jeszcze i 
aż do czasów chrżćściańskie.h, jak to padają kronikarz^.' 
pomiędzy którymi opow iada Sigfrid w żywocie św. Ottona 
Bamberskiego, że Pomorzanie oclirzceni nie przestawali cho
wać zmarłych obyczajem pogańskim, i Nestor (napdftzątku 
12-go wieku) w X rozdziale swój kroniki, „że Wjatyczanie 
jeszcze zaNjego czasów pahli ciała zmarłych na wielkich 
stosach, popioły zaś ich, zebrany w małe naczynia, stawiali 
na B lujfach wedłe dróg.“ TIriS z popiołami znajdywano 
iilhcf. w ziemi, albo w lochach z kamieni utworzonych.
W grobach takich, odkrytych w naszych;'(jkolićacli, znale
ziono po nad urnami, otworem ku wschodowi pochylonemi. 
obrobioną płytę kamienną, która spoczywała pierwotnie na 
pięciu kamieniach. To daje obraz słowiańskiego •grbhu. 
Gdzieniegdzie dawano zmarłym do grobu podarunki, szcze
gólniej dla boga śmierci chich i świece na długość ciała 
zmarłego, pokarm i napój na drog'ę, chowano z nimi razem 
narzędzia w życiu używane, części ubioru i zbroje, a nie
kiedy konie i sługi. "W wielu miejscach składano kij do 
grobu, aby się zmarły mógł bronić przed napaścią psów 
i krzali róży, aby oddalał od siebie zło duchy. Tu i owdzie ; 
pozostała żona odbierała sobie życie, aby się nie rozdzielać 
z mężem, o Słowianach polskich pisze Dytm ar merze- j 
burski, a o ruskich świadgzą wyraźnie Arabowie. Był" 
w tym AYZględzie zapewne tysiącznej miejscowe odmiany, 
poohodzące ze zmięszania się pokoleń słowiańskich z inno- 
płemieńcami i z wpływu obcych obyczajów. Nad Wołgą 
opasywali cmentarz płotem, aby -strzedz zmarłych i nie po- < 
zwolić ich duszom, żeby miały wy chodzić z miejsca spo- 
czy nku i dep tać^ i niszczyć, poła pozostałych. Miejscami 
sypano mul ciulami sławniejszych ludzi węysokie mogiły, 
pamiątkowo wzgórza i kurcłiany. l ’o odbytym pogrzebie 
wyprawiano "i ztę^ t r y z n ą  a gdzieindziej s t y p ą  zwaną, 
na której rodzina zmarłego podejmowała przyjaciół i znajo
mych nieboszczyka. Tu i owdzie miał istnieć zwyczaj sta
wiania na grobach, okry tych chustką różnokolorową, misy 
z chichem, suszonemi rybanr i jajam i pomalowanemi. By
wały też i uczty pożegnalne, przyczem zapewne umierając^’ j 
wypowiadał ostatnią wrolą sw-oją w- olyółmości przyjaciół i kre- i 
wnych. GdzioniegdzieKtakże--opuszczały rodziny dotknięte 
żałobą domy, w- których ktoś umarł, z obawy przed do- 
m ow m i duchami. Obchodzili takce co rok święto na cześć 
z ira rłycli i stawiali u-ten dzień potrawy na grobach, agu- 
ślarz Wolał zmarłych i wzywał do icłi spożywania, aby im I 
ulgę sprawić w  ich .cierpieniach. Obrzędy pogrzebowe, c h o 
ciaż różne w różnych miejscowościach, zamykają w sobie 
wyraźną wskazówkę, że Słowianie wierzyli w nkśm iertel- . 
no,ścK dusźy.

U  T u r k ó w  jest najważniejszą ceremonią przy wypadku 
śmiertelnym płacz kobiet; dla tego najmują płaczka które 
glośnem szlochaniem po ulicach oznajmiają wrypadek śmierci. 
Po umyciu ciała w izbie, w której zmarły ducha wyzionął, 
zapalają kadzidła, aby wypędzić szatana i złe duchy. Przyo
blókłszy zmarłego w koszulę; zawijają go całego od głowy 
do nogi w długą białą chustę i kładą do trumny7, na którą 
sypią często kwiaty, ^Symbolizując niemi niewinność zmar
łego. Przed pogrzebem odmawiają modlitwę, wr której mó
wią; ..wynagrodź zmarłemu łaską pokoju i ciszy; powiększ 
jego dobroć, jeżeli pomiędzy dobrych policzony został i prze
bacz mu złość jegd§| jeżeli się znajduje pomiędzy złymi; 
pozwól mu, by przystąpił do tronu twrego wiecznego i prze
bywał przy nim; wybaw go od cierpień grobowych i ognia 
wiecznego; daj m u spoczy nek w raju i zamień grób jego 
na mięjs© raju.44 Praw7o nakazuje grzebać zmarłych w prze
ciągu 24 godzin po zaszłej śmierci, ja) tydko książąt i zna
komite osoby chowają po 3 lub 4 dniach. Na czele po
chodu pogrzebowego idzie kilku Turków z palącemi się 
śwde&ami i kadzielnicami; przed trum ną i,lą duchowni, śpie- 
wnijąc dość cicho pieśń pogrzebową; trum nęyn.osą na bur
kach, a za nią idą krewni, mając na głowacłi szare chustlc' 
albo kapelusze. Ciało składają do grobu twarzą do Mokki 
zwTÓconą, przyczem duchowny odmawua kilka zdań z ko
rami, Kilka innych zaś napishnycli kładą przy nim, z kamieni 
robią potem sklepienie, na które sy pią ziemię. Groby bo
gatych znajdują się zwykle blisko meczetów, a obsadzone 
drzewami, szczególniej cyprysami, wyglądają jak naipiękniej- 
sze ogrody. Bogaci mają także pomińki marmurowe, na 
których zwykłe wyryty jest napis.

Z innych ludów G a ł  1 o w7i e zabijali Więźniów7 i sk ła
dali z nich ofiary na stósjich; na miejscu, na którem pa
lili mężów7 wuilecznyeb, zostawali przez noc i oczekiwań wy
roczni. Mieli dziki obyczaj, żd-ćzaszki lmlzkiój używali jako 
naczynia do napoju. Dziki to by ł naród i zabobonny, a pod 
wodzą kapłanów7, Druidów7, składali bogom ofiary z ludzi. 
Kto tylko ciężką był złożony chorobą, tego z reguły zabi
jali bogom na ofiarę celem ich przebłagania; a szczegól
niejszą czcią otaczali Merkura. Mdźowie byli panami życia 
i śmierci swych żon i dzieci. Po śmieiier znaczniejszej 
głowy rodziny zbierali się krewni i indagowuili jego żonę; 
jeżeli zaś znaleźli najmniejszy cień zbrodni, męczyli ja  
wtenczas i palili. Przy pogrzebach rozwhali wńtdki prze
pych; wrzucano w ogień wszystko, co zmarłemu było drogie 
za życia, naw7et niewolników i zwierzęta.

Starożytni mieszkańcy; A k w7 i t a n i i (niedaleko Pyre- 
neów) sadzali zmarłego ubranego w7 suknie na krzesełku, 
a w7 około niego zano: ih się krewni od płaczu przy7 ban
kiecie. Zmarłemu stawiali różne * pytania, wyliczali z p ła
czem jego skarby i śpiew-ali pieśń żałobną: ^czemuś um arł?'4 
W pochodzie pogrzebowym brali prawie w7szyscy udział na 
koniach i jechali obok karawanu, uderzak wzajemnie 
w* miecze i wołali: „uciekajcie zle duchy do pieklą.4* Do 
grobu rzucali zmarłem u pieniądze na podróż, a pod głowę 
kładli miMchleb i butelkę piwa, aby dusza nie m iała ani 
głodu ani pragnienia. Żona siadała albo leżała na grobie 
umarłego męża przez trzydzieści dni. zawodząc skargi przy 
wschodzie i zachodzie słońca.

N i e m c y  pierwotnie grzebali umarłych; dopiero pó
źniej palili, a tylko u biednych, że nie mogli ponieść ko- 

Ćsztów palenia, utrzym ał się obyczaj grzebania. Tacyt 
(100 po Chr.) opowiada, JA N iem ęy  przy pogrzebach nic 
rozwijali żadnego przepychu. Nad stosami nie rozlewali 
żadnych wonnośd; dawali tylko um arłem u bron jego a nie
kiedy i koRia- "Grób pokrywała trawa, pomników- i nagro
bków nio stapiali. Nie było też u nich głośnej skargi ani 
płaczu; żałobą i/yki deka. Cmentarze zakładał) na wolnych 
wzgórzach
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Cr o ci palili swoich zmarłych; żony umierały zwykle j 
na stosach swych mężów, zabijano i paiono na nich także 
starych i chorych Judzi. Ketspi pozostałe i prochy chowano 
natychm iast. Ze zdobytej na nieprzyjacielu broni stawiali ' 
zmarłemu królowi stos i wyprawiali sobie przy nim wielką 
ucztę. W dziwny sposób pochowali W i z y  g o  c i  swojego 
lamia Alarycha, kiedy^umarl nagle po wyprawie do Afryki 
(410) przy Cospnza we Włoszech. Spuściwszy rzekę, roz- | 
kazali jeńcom wykopać grób w jej korycie, a wsadziwszy 
trupa ubranego w zbroję na konia, zakopali go w grobie 
i wodę znów wpuścili w dawne koryto. Tych, którzy grób 
wy kopali, zabili natychmiast, aby się nikt o grobie nie do- 
witdzial. Zrabowanie trupa karali 4\ izygoci spaleniem 
utrzymując, że kto to czym, grzeszy nie tylko przeciw ciału, j 
lecz i przeciw życiu zmarłego, gdyż uważali, że przy ciele > 
zmarłego je^ti obecna jego dusza.

W ^ a  r d y n i i zabijali synowie palkami ojców swoich j 
wiekiem podeszłych i schorzałych, potem ich chowali, ’ 
a 11 trzy my wali, że nie godzi się, aby ży ł długo wiekiem 
podeszły, gdyż w skutek słabości swojej wiele grzeszy".

Mieszkańcy' M a c e d o n i i  grzebali zwykle swoich zmar- j 
łych. Kiedy mąż umierał, powstawał spór pomiędzy >żoV ; 
nami jggo, która mu była najdroższa. Tę tedy najdroższą 
wybierali, ohs_, pywah pochwałami, najbliżsi krewni ją  zabi- j 
jali, składali z niej ofiarę i grzebali razem z mężem; wszy
stkie inne podnosiły przytem krzyk głośny.

W T r ą c y  i wystawiali zwykle bogśfci ciało zmarłego 
publicznie przez trzy dni; potem zabijali zwierzęta ofiarne j 
i biesiadowali. Zmarłego albo palili, albo grzebali. Przy 
usypanym grobu odbywali pojedynki i podejmowali różne 
walki.

F r a n k o w i e ,  którzy mieszkali pierwotnie między Odrą 
i Wisłą, późnie1 nad Keckarem, Renem,(grzebaliprzeważnie 
swoich zmarłych w 5 i 6 wieku, ja k ^ m  to pokazuje z wy
kopalisk, dokonanych w Pląsyi w r. 1845/46 i 1877/79. j 
Palili przecież także ciała zmarłych, jak to wskazują zna
lezione tamże urny z popiołem. Wj grobach znaleziono 
broń, sprzęty domowe i klejnoty kobiet. I

AY H e s y i  nad AYerrą i Kuklą znajdują się także wy
kopaliska z czasów pogańskich, w których znaleziono szkie- * 
lety ludzkie, ale obok tego odkryto tam  także urny z popio
łem. — B a w a r  z y,3>Slz w a b i, B u r g u n d o w i e  i L o n- 
g o b a r d o w i e chowali się już chrześciańskim obyczajem. — 
Pogańscy mieszkańcy T u r y n g i i palili swoich zmarłych 
jeszcze w pierwszej połowie 7go wjeku po Chr. Dłużej 
jeszcze utrzym ał się pogański ten obyczaj wjęS-a k s o n i i ,  
a zniósłcgó-' dopiero Karol W. zakazem, wydanym w P a
derbornie 785, którym zagroził przestępcom karą śm ierci.— 
P r u s a c y  palili także ciała zmarłych, a pomiędzi inueni' 
pogańskieini obyczajami odstąpili i od tego 1289 r., zwią
zawszy się przysięgą w obec wielkiego mistrza krzyżackiego. 
Zmarłym, których Tchowali, dawali do grobu dzbanek na
pełniony mlekiem kobylem, jako uiuińonym swoim napo
jem. — E s t o n i e  palili także ciała zmarłych, a utrzymywali, 
że dusze w czasie zimy odbywają wędrówkę, zaś z wiosną 
z dłuższemi dniami przychodzą do światła wiecznego. —
D u ń c z y c y grzebali przeważnie zmarłych, ale ich także pa
lili. — W I s l a n d y i ,  zaludnionej dopiero w 2 wdeku, grze
bano zmarłych, w S z w ę c y i paloncuczęściej, zaś w [N o r- ; 
w e g i i grzebano tylko od 9 wr. — W  L a p o n i i istnieje ; 
zwyczaj, że mieszkańcy opuszczają nom, w którym ktoś m a | 
umrzeć, przed jego śmiercią z obawy, aby dusza, która, 1 
wedle ich wyobrażenia, przez pewien czas, oblatuje około 
ciała, nie wyrządziła im czegoś złego. Jeden zaś z kre
wnych zajmuje się pogrzebem, ubiera zmarłego w najlepsze 
jego suknie i zamyka go w trumnie. Kajchctniej chowają 
oni w boru albo w jakiej jamie, najsławniejszych strzelców 
chowają w pobliżu miejsc ofiarnych. AYnijście do grobu

zarzucają wielkiemi kamieniami; przjr umarłym k/fadą sie
kierę, krzemień i krzesiwo, aby w pielgrzymce przez gęste 
bo il mógł sobie torować drogę i miał zawsze światło. Xa 
grób kładą sanki, na  których zmarłego zawieźli do grobu, 
wszystkie suknie, które nasil przed śmiercią, pąsciel i wszy
stko, co miał za życia przy j&ibie. Ludzie bogaci wypra
wiają ucztę, a na niej zjadają 'rena, który ciało do grobu 
zaciągnął. Kości rena zbierają skrupulatnie i chowają. 
Wśród uroczystości pogrzebowej skrupiają sobie twarz winem.

j i i o l o r e m  ż a ł o b n y m  w'Europie jest kolor czarny", 
jako kolor ciemność?, negacji światła, kfórejfsmierć odbiera 
człowiekowi; w Chinach jest kolor biały jako oznaka na
dziei, że zmarły jest w niebie, w miejscu czystości; w La
ponii kolor żółty, jaki mają więdnące liście rkwiaty; wEtyo- 
pii kolor szary jako kolor zimni z której człowiek jest 
wzięty i do której wraca; w niektórych okolicach Tureyi 
kolor niebięski jako kolor nieba, do którego mają przyjśS 
zmarli; w innych znów krajach kolor purpurowy i tiole- 
towy, jako poinięszanie koloru czerwonego, symbolu bole
ści, i niebieskiego, symbolu naciziei.

Grecy i Rzymianie sadzili zwykle nad grobami cyprysy, 
a i urny wieńczyli gałązką cyprysu. Jest to pieknejdrzewo 

•jglaste, twarde i trwale, piękny wydające zapach i dla tego 
wzięto je za symbol nieśmiertelności', dalszego, istnienia. 
Pierwsi chrześeianie nie zdobili nim grobów, bo zanadto 
wyraźnym przedstawiało się im symbolem smutku i żałoby, 
której chrześcianin nie powinienfcig. oddawać, ,.iako ć$ któ
rzy nie mają nadziei.“ Za to nosili chrześeianie w 4 wieku 
na czele pogrzebowego pochodu gałązki ełiwne i palmy, 
jako znalu zwycięstwa i pokoju. Później używano także do 
tego rozmarynu, jako znaku radości clirześciańskiej z tego, 
że zmarły dokonał walki ziemskiej i pełen nadziei przeszedł 
do świata lepszego, jako właściwej ojczyzny swojej. Odpo
wiednim teżJjsymbolem żałoby jest wierzba płacząca, przy
pominająca zwieszającemi się gałęziami nad grobem wlos 
osobj" żałobą dotkniętej, a poćbylonem li iciem Izy spływa
jące z zasmuconego oblicza. W sobie-skupiona i zakryła 

’-btoi nad grobem jako obraz płaczliwej mewiościój skargi.
(Dokończenie nastąpi).

 ---------

0 obrazach świętych
i najważniejszych regułach

ikon ogra fii k aron iczn ó j.
Pomiędzy s/.tnkam i pięknomi, którer-tak wspaniale przyczy

niają się do uśw ietnienia naszej wiary, niepoślednie zajmuje 
miejsee sztuka plastyczna. D łót i pędzel przyozdabiają nasze 
katolickie, świątynie i zmysłowemi formami piękna podnoszą du
szę pobożne:-/, poziomu codziennego i zmateryalizowanc.go życia 
do sfer niebieskich, wieczności, Bóstwa. „Sursum corda“ śpie
wają nam w ustawicznej prefacyi te różnorudiie? wyobrażenia 
rzeczy nieziemskich, świętych, boskich, najwyższych ideałów" w po
sągach i obrazach. Zwłaszcza dla prostego ludu są to księgi, 
z którycb.ozbrpio myśli niebieskie, zakres pojęć religijnych roz
szerza, uczy s ię ( życia świętego.

Dla teg^j religijnego i kształcącego celu obrazy i jH ą g i  
w’ domach Bożych, chociaż nie po mistrzowsku wykończone, to 
przynajmniej p i ę k n e  być>muszą. F igury  brzydkie i szpetne, 
obrazy straszne, bohomazy, jakie wiejscy sztukmistrze, geniusze 
urodzeni dostarczają, jako też podarto i poniszczonej/obrazy. lub 
uszkodzone i pokaleczone posągi n ie-m ogą.służyć do zbudowania 
i podniesienia nabożenstwa. -JPrzedewszystkiem zaś zachowane 
być powinny wszelkie r e g u ł y  p r  z y z w" o i t  o śjefi. Sztuka ko
ścielna nie tylko czystością lefz i wstydliwośeią zalecać się po
winna. Że na to kryteryum  ninlo się dziś zważa, że bardzy



wielu artystów przeciw tej zasadniczej regule w sztuce kościel
nej grzeszy, w ystarcza się przyjrzeć rozmaitym obrazom po ko
ściołach. Dla wielu artystów ciało ludzkie nastręcza najlepszą 
sposobność okazania znajomości dokładnej anatomii, lub zakrycia 
zmysłowcmi powabami braku wyższych idei. Ztąd niejeden obraz 
jes t apoteozą ciała, zamiast święcić tryum f wyzwolonego z wię
zów zmysłowości ducha. W spominamy tylko liczne obrazy po
kutującej Magdaleny, Adama i Ewy, Aniołów' itd. nieprzyzwoite 
nagością. Postawmy przed taki obraz niewinno dziecko, dzie
wicę, młodzieńca, czyż zam iast świętych myśli nie m uszą się 
w nich obudzić zmysłowość i pożądliwość? To je s t pierwsza 
troska każdego dusz pasterza, aby tak z kościoła swego, jak  
i z mieszkań wiernych sta ra ł się usuwać wszelkie obrazy, nrio- 
odpowiadające celowi budowania wiernych, grzeszące przeciwko 
tym pierwszym regułom  sztuki kościelnej, potworne brzydotą, 
nieprzyzwoite nagością. Sobór Trydencki (sess. 25 , do inyoc. 
SS. et SS. im ag.) przepisuje pod tym względem wyraźnie: 
„Omnis lascivia vitetur, ita  u t procaci Ycuustato im agines non 
p ingantur nec ornentur.... sta tu it S. Synodus nemini licerc ullo 
in loco et Ecclesia,... ullam insolitnm ponere rei ponemlam cu- 
rare im aginem , nisi ab Episcopo approbata fuorit.“ •

Synody nasze polskie pilnie przestrzegały tych głównych zasad 
ikonografii kośc. W  drukujących się dekretach i zbiorze uchwal 
synodalnych*) czytamy w tomie I I  tyt. 45  cap. 15 uchwałę sy
nodu żmudzkiego z r. 1 7 5 2 : „Ecclesiarum rector probo instruat 
pictores, no in pingendis im aginibus im pingant, quod occasionem 
la se m  nspectus pracbeat,“ a dalej: ,.Iconcs maxime in domibns 
nobilium lascirae, procaces, impudicae, re ra  enpidims simulaera 
insontes ocnlos laedentia remoyeantur, et earum loco piae im a
gines, (jiiao ad christianam  devotionem cm npriniiś idoncao sunt, 
reponautur.“ Synod prowineyaluy z r. 1643 , przejmując prze
pisy co do obrazów świętych z bulli U rbana V III S a c ro s a n d a  
z 15go m arca 16 4 2  r., rozporządza specyalnie co do obrazów 
Adama i Ewy, oraz św. Maryi Magdaleny: „Tmagines nudae 
Adami et Evae, qnae plcrumque etiam procacitcr p inguntur ex 
templis- amoYcndae... P raeterea imaginos s, Mariae Magdalenae 
seminudae vcl amplcctentis crucem in liabitu m inus honesto 
(decoro), vario, et crines nodis ot floribus contortos gestantis 
roprobamus — cum sit certissim nm, sanctissim am  illnm foemi- 
nam post conwersionem suam modestissimo habitu  usańi l'uisso.“ 
Synod warmijski z r. 1726  przepisuje pod tym względem: „Circa 
im agines, ne silit nu li vel monstrosa forma fabrefactae, absur- 
dae, ridiculae, m utilae, obsoletao, deflucntesąuo, attendentiam 
Archiprcsby terorum rcquirim us, ąnorum m uneris erit ras jjewi- 
dorc in snis ecclesiis, antequam etiam in campis exiionentur.“ 

D ruga rzecz, której sumiemiio i ściśle przestrzegać należy, 
je s t ś c i s ł o ś ć  d o g m a t y c z n a ,  —  aby obrazy nie dawały 
powodu do fałszywych pojęć i błędów, lecz zastosowane były do 
wyrzeczeń Pism a św. i tradycyi kościelnej, aby nie były przed
stawiane w innej formie, ubiorze, tylko jak  Kościół przepisuje. 
"Wyobraźnia artystów popuszcza dzisiaj jak  i dawniej wodze do
wolności w przedstawianiu Chrystusa 1\, M atki Boskiej i mie
szkańców niebieskich; rządzcy kościołów nic zawsze okazują wy
tworny i surowy smak kościelny, dla tego Papieże i Kongrega
c je  swe nakładały ‘często cugle ro/.igranćj fan tazji malarzom 
i rzeźbiarzom. Wszelkie przedmioty czci religijnej winny być go
dne swych typów, i dla togo nie będzie od rzeczy zaznajomić 
Czytelników z rozlicznomi rozporządzeniami i dekretami Stolicy ś, 
i K ongregacji. W spom niana bulla U rbana V III, przejęta do 
naszych konstytucji synodalnych, brzmi w odnośnym ustępie:

*) Wydawnictwo to, którego prospekt rozesłaliśmy, polecamy 
gorąco szuąownój braci w kapłaństwie, gdyż w tysiącznych kwrstyach, 
odnoszących się do pasterstwa dusz, i par tykiilarnyrli zwyczajach 
polskiego Kościoła łatwo poinformować się ta  można. Księgi z usta
wami pojedynczych synodów są dzisiaj rzadkością bibliograficzną, 
a w dziele, drukującem się u dar. Leitgebra, wszystkie ważniejsze 
uchwały tych synodów według pojedynczych materyi są ułożono 
i zebrane.

„Im agines D. N. Jesu  et Doiparae V. Mariae ac Angelorum, 
Apostolorum, Evangelistanm i aliorumąnc Sanctorum, e t Sancta- 
rum quorumcunqtic sculpere, aut pingere, vel seulpi, au t pingi 

i facere, au t antchac sculptas au t pictas, et alias quomolibet 
j  cffectas tenere, sou pu.tfjfco aspcctui expouerc, au t vestiri cum 
i  alio habitu  et forma quam in catliolica et apostolica Ecclesia 

ab autiąuo temporc consncvit, nec etiam cum habitu  peculiari 
: alicujus Ordinis regularis, tenore praosentinm prohihemus: ac ut 

im agines a liter pictae vol sculptae ab ecclesiis ot aliis locis 
j ąuibuslibct amoveantur et deleantur, veł reducautur, et reformentnr 

ad habitum etform am  in Ecclesia catliolica et apostolica, ab autiąuo 
temporo consnetam, u t yoneratio et cultus sic dictis im aginibus 
augeatur, et quae oculis fidelium subjiciuntur, non iuordinata 

; nec insolila appareant, sed derotionem parian t ot pietatem . E t 
j ne exponantur in ecclesiis quibuslibct, an t qnomodolibet quali- 

licatis, ac eartiui frimtispiciis et a triis im agiues profanae, vel 
alias indccentiam et inhonestatem praesefereutes; cum Domum 

i Dei deceat sanctitudo, percipim us.“ Na tój podstawie rzeczony 
j synod p iw .  wydał dekret następujący: „In noris im aginibus, 

in templo quovis ponendis, ac yeterilm s i-eformandis, atlhibeatur 
judicium  singulare, no quid in  illis im aginibus sit, quod falsum 

; dogma contineat, vel occasionem praobcat periculosi en o ris  ru- 
; dioribus, re i contrarium  sit Scriptuiae, sacris ritilm s eedesia- 
| sticis, vel traditionibns.“

Benedykt XIV w konstytiicy i S o U ic itu d im  wskazuje 
specyalnie, jak  m ają być przedstawiano różne obrazy B o g a  

i i ś w i ę t e j  T r ó j c y .  W edług tej konstytucji wolno przed- 
| stawiać T r ó j c ę  ś., nadając Bogu Ojcu postać czcigodnego starca, 

trzymającego na swem łonie Chrystusa 1’. w postaci młodzieńca; 
j Duch ś. zaś pomiędzy nimi m a się unosić w postaci gołębicy: „Im agines 
! approbatac ot tuto perm ittendae, iltae sunt, quae vel peiśonam 

P a tr ia  oxhibsnt sub forma viri senis, tu ejus autem simi Uni- 
\ genitum  ipsius Eilium.... et in ter utrosque Paraclitnm  Spiritum s.
; in speeic Oolumbae“ (§ 32 ). Można także przedstaw iać By na 
\ Bożego obok Boga Ojca, lecz w jego bliskości, „medium in ter 

ipsóą Spiritum Sauctum in eolumbn.“ — Nie wolno malować 
Trójcy św. w postaci jednego człowieka z trzem a głowami. 
„U rbanus VIJI c-omburi ju ss it picturns qnasdam SS. Trinitatem  

j  exhibentes sub spocie hontinis trip lic i tacie instrucli“ (§ 28).
W ątpliw ą także jes t rzeczą, czy wolno używać postaci trzech 

( ludzi lów nydt i podobnych sobie. Benedykt XIV przytacza ró- 
I żne opinie (§§ 2 9 — 31) i konkluduje, ze ton sposób je s t nie- 
j używany i nionprobowany. Można także malować Boga Ojca 
| samego, już to przechadzającego się po raju ziemskim, już leż 

na szczycie drabiny Jakóbowej i t. d., słowem według różnych 
S objawień, opisanych w Piśm ie św, (§ 3 0 ) , Kównież dozwolono 

są  obrazy S y n a  B o ż e g o ,  przedstawiające jego człowieczeństwo 
i w każdym wieku i okoliczności, opisanej w Ewangeliach (§ 36).
\ Przypomnieć jednak pod tym względem musimy, że dekret ś. Kon- 
\ g regae ji Obrzędów z 14 stycznia 1025 zabrania używać w ko- 
| śóiolach krucyfiksów ,.janscnistowskich“, któro przedstaw iają Chry- 
! stusti Pana z rękami wzniesionemi w górę prawic prostopadle;
! „Quid sentiendnin de p ic tu ia  crucilixi in Germania, m anibus non 
| expnnsis, sed in altum  ftxis?—  Pictnram liujnsmodi non licere.“
| D eklaracji lej nic ma w zbiorze Gttrdolliniego, który zresztą 
| z czasu od 13 listopada 1621 do 3 stycznia 1020  nio podaje 

żadnego innego dekretu, lecz znajduje się ona w niektórych nowszych 
i  zbiorach. Wiadomo, że jansoniści chcieli przez taką Ibrmę krzyża 

symbolizować m ałą  liczbę wybranych i mieć znak do rozpozna
wania kościołów swój sekty. —  Zakazany je s t również wizerunek 

i Chr. P. jeszcze żyjącego na krzyżu a już z raną  w boku prze- 
j bitym. Chciano w ten sposób uwidocznić błąd, polegający na 

przypuszczeniu, że Uongin przebił dzidą Zbawiciela jesz.cze ży
jącego. Nadto K ongregacja św. Obrzędów zakazała dekretom 

i z 3 0  stycznia 1880 r. obrazy, noszące Imię Jezus w innyspo- 
j sób, jak go używał ś. Bernard Scneński, i jaki był zawsze używany 

przez Kościół kat., a. zwłaszcza zabroniła umieszczać tych obra- 
j z  ów w miejscu wyniesionem ponad ołtarzam i, mianowicie kiedy Najś,



93  —

Sakrament na tycli ołtarzach był wystawiony; wreszcie dekret j 
ton zakśznjfi otaczaćjfświntłom obrazy noszące Imię jezus. —
Co p is  do D u  c li a ś. samego w p o stac i ' gołębicy lub ognistych j 
języków (§§ 1 0 — 21) Benedykt XIV zauważa, że ten ostatni ; 
sposób możo b y & uży ty  tylko do przedstawienia tajennli.cy Ze
słania Duchajpśw. Wzbronionem zaś jes t malować lub rzeźbić
trzecią osobę Trójcy Frzen. -ptfjf figurą młodzieńca, ,,sub: spociosi | 
juwenis forma.“ Benedykt XIV nakazuje ,,hujn§modi icones.,..- 
de medio to lli“ (§§ 1 0 — 35).

(DolsoiRźjnia nastąpi). :

Kwestye teologiczne.
O k o lic z n o ś c i r e s ty tu c y i.  jn syi przychodzi do spo- j 

w iedzijsTytus w dojrzałym wieku i pomiędzy innemi przytacza j 
grzech z młodości, żeś kiedy był kupczykiem, krzywdził ,'ąwogo j
pana i krzywda ta może wynosić z 5 0 0  marek. Jak  sobie tu  j
postąpi spowiednik? j

O d p. 'Spowiednik ma następująco obowiązki: I, obowiązek i 
wypytania się, czy Tytus grzechu tego po raz pierwszy s;i?i spo- j 
wiada, resp. czy uważał to za ciężki grzech, czy na wszystkich 
lub większej Ćzęści spowiedziach pam iętał o uim, czy i na ii u 1 
spowiedziach grzech ten  j^j obawy lub wstydu zataił. Od tego, 
jak pi uitont na to odpowie, zaleźyć będzie o_bowiązek powtórzę- j 
nia, świętokradzkich spowiedzi lub odprawienia spowied/.i.joneralnój.

2, Co doęrestytiwj i nnisT. się spowiednik przekonać, czy : 
penitent przez swe oszukaustwa i krzywdy w sumie ogolnćj , 
500  m. c-iężko •zgfzastył i ’ czy tutaj jŚ iĄ  m ateria ł«W'isHgd.vit 
obligalio restituondi est grawis iu m ateria gravi, fjowis in  ma- < 
teria leyi. 5 0 0  m. ję,st per se m ateria grawiś; locz Tytus nie 
inaraz tak wielką krzywdę wyrządził, tylko przez fu rta  m inuta 
dsszedl mBfcćj sumy. Furta m inuta zaś Coalescunt. ad gracom { 
niateriam 1, per intentionem perrenieiHli ad gra iem  matoriam;
2, per conspiratronem cum aliis; 8, ‘pór uuiltijdicationorn i wprą1- j 
wazie in tnrt.is comniissis tak in eandem persęmun, jak  in di- 
wefsas psrsonns, przypuściwszy, że > pomiędzy pojedyńezemi de
fraudacjam i nie u jiłynął magnum temporis interyallum . O to 
więc wszystko wypytać się trzeba. JciśTi Tytus per m nltiplica- J 
tioneni lurtorum  dosSedł do tćj sumy, to gdy pojedyńeze dofrafr- 
dacye za każdą rażą były m ateria levis i wprawdzie w odstę- | 
pach e/.asu około 2 miesięcy (jak moraliści sententia conimuiii > 
uczą), nie urosły w m a te r i a ln iv is  a Tytus przynajmniej nie \ 
sub gravi zobowiązany do lbstytudyi. il cżeli. t e .. odstępy czasfi 
były k ró tk ie ,'a  pojedynczo krzywdy (przynajmniej uieklóro z nich)
in m ateria grayi, to i su m a '5 0 0  ni. jes t bezwątpienja m ateria 
g rayis ( in • se ad restitutioucm  obligansjb spowiednik ma jeszcze

3, obowiązek zbadania, czy u penitenta nie m a causa 
a reslitutionĆSescugans, czy nie istnieje imjijjtentia jiliysica lub 
moralis restituendi? Im potentia physiia jest, według Miillem, ' 
omninioda lmpossibilitasj,'- q u a || liabetur hi nccassitette extn mą. 
inio^etiam in n© cessitattóya|d |j gntyi siwe debitoris ijisms, siwoE 
familiao suao. Im potentia zaś moralis je ś t1 g ra r is  diilicultas 
restituendi ob daninnni grace ni boijis famae vel fortunne, u t ’ 
si restituendo witam docentom jux ta  statuin suuin debitor d u w o c  
non possot, ae de bom  sorfą. logitime acqiiisita, casurus esset. 
Jeżeli więc penitent je s t dziś lip. kupcem, któremu nie osobliwie i 
się powodzi, zarobi zaledwie tyle, że żonę i dzieci swe utrzymać j 
i wychować według i stanu zdoła, i gdyby 50 0  m. zapłaciwszy, 
m iał się zru jnow ali to oausae (AIcushii tes:ć To wszystko spowie- j 
dnik '-rozważyć powinien, zanim wyda wyrok: „musisj-^estytuować:^

Przywodzimy nadto na pamięć dwio jeszeżo pod tym wzglę- j 
dem regu ły  teologiczne: u, je s t to ogólną nauką moralistów, żo 
n ik t do restytucyi nie je s t zobowiązany, jeśli ton obowiązek nie 
je s t pewny, a więc przynajmniej tak bardzo prohnbilis, że unie- 
wmienia od restytucyi nie jes t probabihs^ b, je s t także, sententia 
communis, że w rzeczach restytucyi należy zachować milczenie, ' 
je ś li je s t powód do obawy, że upomnienie będzie bezskuteczne.

D E K E E T A  K O A G E E O A C Y 1 .

D e  a b s o lu t io n e  g e n e r a li  e t  b e n e d ie t io n e  P a p a li  in  
T ertio  O rd in e S . F ra n c isc i* ).

T e r t i i O r d i n i s R. F r  a li c i[se  i. Tres Ministr: Ge- 
lierales Ordinum S. Frnncftęj; Conwontiinlium liomjie^! Minorum 
Obserwantium et Cajmcinorum, sub ąuorum uninscuiusque dire- 
ctione .Fratres et RoTores adsunt, ad uniformitiftbni quoad ter- 
tiaijjjs univergóś; sub qualibct directiono S&nftitugs induóendam, 
consilium in ierunt unicum F.ouficiendi Manuale, quod omnibus 
forgt coniniuue. łllud a F r. Nićolao a S. Joanno exaratum qua- 
tuor cóństat partibus, quarum  prim a notiones gencralęsg to tius 

ętertii ;Grdinis exponit, aliae vero oFtregulas tradunt, caeromo- 
n insąreceusont et iiubilgentias. F ars vero quac indulgentias 
respiciebat, bum  R. Indulgentiarum  Congrejggtioni esliibita fu it 
piąi fapuliate chtinenda illani evulgaudi. Im o: iupplox quoque 
1'bellus po m etu s fu it pro jioris gratiis et priwiiegiis farore 
Tcrliariorum imjietrandis.

IĘ£; parte quoqno praesidis .generaliąąSocietatis R. F rancisci 
Ralosii expoaitiun fuit,. Rocietatem lianc por Roscriptuni Siinuni 
Poptilicis sub dio :i Maii 1873 participem factani fuisse pri- 
rilog.ioniin, qufłm «^E iraa®  cliordigeri R. Francisa), ic  proinde 
qnaw ebntur, utrum  in tc ij baec pnvilegria reperiretur illiul quo- 
quo .absfrlutionis (genoralis, et (|iiatenus N cg a tiM , enixe-; llngita- 
butur, ut facultas elargieiuli absedutionem generałem quater sal
tem in anno ctaiccdorotiir.

Interim  dum sacra Indulgentiarum  ępngregatio liaoc oni nia 
ad examen rewog.ąbat, in prim is animadvei'tebat; ;diversas furrcu- 
las inipertiendi tum generałem nbsolutioneui per nnmim, tum 
in nrticulo mortis? et befredictionem pa palom, quae sive in ex- 
hibitn Manuali ]>re Tertiariis, sivo in Runimariis indulgejitiarum  
et priwilegiorum iisdem ■ćoncessoruni łegebantur, band lewem fa— 
cfssere ditticultatoni. Q nąe• qnidem diilicultas pro forjuulis ge1' 
neraljs. absolutioniij ,eo niugds auct-a est, quod a. nonuullis łocus 
factus est spntrowersriao potissnuum de lir tu te  g am O tic in  abso- 
lutioniś goneralis.- h is  woro. ąccesgwunt nbap quaostiones a oon- 
fessariij Męnialium Ordinis R. Francisci dioecesis ’\ iterbienśis 
et Tuscanonsis jmijmsitae, quae pariter ad generałem absolutid^ 
nem róforebantnr.

Cjuare, lia&c Racra Indulgentiarum  Congre‘gntio liaud cun- 
ctaimum esse : censuit, u t desu per his snuni dejiroinoret iudiciunij' 
aiidituqnc-coinsiiltoris woto, uianifestins pa tu it, ox li terał i o tolr.io  
stnsu  fonm ilam m  inlerprotntioiiim  erm w i t a l i  non, co.nsonani, 
et doctnuani quoqiiel (lognfatictim indulgentiariun band lewiter 
laedentani. Ad (juas pruinilo quaestion«s dirimemlas utjiole do- 
gma 8pectantps,i quum baec Racra Indułgontiannn ('ongregatio 
ox sui iiist itatione^ uicompetens. sitp-rps tota ad Hupromaii! Fui- 
v«rsnlis lnqihsitioihskS0ngrćgiit.ianem delata Spst, quao de his 
omiiilKs m itu ro  examińe peracto, deteotos enjortis rejirobawit, 
veramqno doctnnam proponens iuxtft: oMi^cori-igenda m aiidarit, 
quae minus recta fuerunt serijita et ewulgata.

Yerum Ruprema I  niv't!tsalis Im juisitionis Oongregatio in 
tuto posiris, quae ad dogma jieitinolmnt, roJiwtia, quae propius 
rectam indulgentiarum  adininisłrationom atiingebnnt, linie Balcra# 
(kingrogalioni definienda rolii|iiit.

Quare seijuentia dubią- rcsolwenda proposita sunt:
1. An et pro quibiis jiraescribemla sit sub ‘poena nu llita- 

tis form uła nnica pro absołutionibusj goneralilms iinjiertiendis?
E t (juuteiuis Allirmatiwo,
2. (Jimenam formuła sit iniungenda?
3. An ju t  iinpertionda alisolutiime in nrticulo mortis Ter-

*) Odsyłamy Czytelników' do artykułu o jemiralmj ąbsObieyi, 
jakiE w ipeklóryeh starszych zakonach i ich bractwach uilzicbH się 
zwykła w jicwno,dni rek u ,— do artykułu, umieszczonego w Ił Koużniku 
Przct/huiu  str. ATOO. Formuły absolucyi jonoralnój, jakięaidtąd jedynie 
używane być mają, podamy w przyszłym numerze.

(Przyp. Red. P rzeg l)
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tinriis sapcularibus Franciscalilm s dcbcnt formuła Bonediotina 
adhibcri, vol sit oadem sub poena m illitatis praepcribcnda?

E t ąuatonus Xegntive,
4. An sit sub \ndem  poena iniungonda formuła a Er. 

a, Cipressa tradita?
Et ąuatonus ^Negatire,
5. An formuła, quae nunc ndliibcri solft, sit sonauda, 

vet potius et ąuomodo reformanda?
G. An pro im pertienda Tertiariis Franeisealilm s sacculnri- 

ijtins benodictionc Papali obligatio adsit, formuła Benedictina 
utendi, vel sit eadom praescribenda?

E t ąuatonus Nęgative,
7. An formuła, qua nunc iisdcni Tcrtiariis Franciscalilm s 

bonedictiu Papalis importiri consuoyit, sit serranda vol potius 
et ąuomodo reformanda?

8. An pro iisdem sit et ąuatonus Banedietinao obseiT.m- 
tia  inluiigeiida ąuoad regulas ab eadom ąuoad bonodicfloiiom 
N apaleni p raestitn tas?

9. An pflą indulgentia adnexa ahsolntioni geunmli sit ser- 
yanda -etiam ąuoad Tertiarios Eranciscales snocul.ires?respcmsio 
data 12 Mnrtii 1855, yel, attontis prnesentilms ndiui.ctis, ad- 
denda indulgcntia pro vivis, ąuoad fegta etiam. pro (|iiilms for 
tu r  ijfcfficossa a Leone X?

10. An absolutioni gcnerali adnoxa sit indulgentia pro 
dofunetis?

E t ąuatonus Hegatiro,
1 1. A u fflpconccdeiida.,Tortiariis Eranbisęalibus saociiluriluiag
12. An absolutiones generales dari debeant ant po^śint 

n tra vol extra Sacranientum Poemtentiae?
13. U trum  Cliordigeri S. Fruińiisei Assisfatis nc. Sodalos

S. Francisci Salcsii gmideant pricilegio absolutionis gonornlis 
e t benedictionis Papalis?

E t 11 na ten usSNj ega t i vo,
1 Utrum possit nląuo ox]iediat ipsis concedoro jiriyilegium 

absolutionis geincralis, ot ąuotios in anno, roi potiiisSuiius pri- 
yilogfi loco iisdoni elnrgiri commuiiicationem indulgontiarnm  ot 
bonorum opm nn, ot cum qua form u'a?

2. Utrum oxpediat Cliordigeris etfSalosianis conoodorc pri- 
yilegium absolutionis plonnriao in articulo mort-is, et ąnotios.in 
anno illud  benedictionis Papalis?

14. An constet do autlienticitato gratiao absolutionis ge- 
noralis Monialibus V{)..S. F . dioecosis Y iterbiensis etTuscanonsis 
a Clomente Y III concessae?

.'.'•Et in Congrogatione gcnorali liabita in  Palatio Apostolico 
Yatieano dio 18 mensis Martii auni 1879  EE. FP . rescripsenuit:

Ad 1. Consulenduin SSmo, u t ad uniformitatem iiulucen- 
dam ct ad falsas iuterpretationes vitandas praescribero dignetur 
sub ]ioena m illitatis unicam absolutionis genem lis fonnulam ]>vo 
Rogiilniiibiis cuiuSoumąue Ordinis lioc priyilegio fruentibus, pro 
Tortiariis voro Saocuiaribus, ceterisąuc omnibus commuiiicationem 
priyilegiorum et g ratiarum  cum eisdem vol cum llogularibus 
liabontibus unicam pariter dignetur praescribero formulam bent-- 
dictionis cum uidulgentia plenaria loco absolutionis 'genoralis 
lmcusąuo usitatae.

Ad 2. Provisum in primo.
Ad 8. Form uła Benedictina est praescribenda sub poona 

m illitatis pro omnibus indiscrimiiuitim, facto vorbo cum SSmo.
Ad 4 ot 5. rrov isum  in tertio.
Ad G. U t in tertio.
Ad 7. Prorisum  in sbxto.
Ad 8. Eogulas a Bonedicto XIV praescriptas esso ada-

niussjm obscrynndag.
Ad 9. Quond Tertiarios saeculares prorisum  in primo.
Ad 10. Consulondum SSmo, ut concodat ad ćautelain in- 

dulgentiam pro dofunetis.
Ad 11. Pror isum in primo.
Ad 12. Serrotiir pro B egnlaribus consuetudo.
Ad 13, Xegative ad utruniąue,

Ad I Ncgntive ad pnm am  partom; Affirmative ad se- 
cuudam, facto vorbo cum SSmo pro concessimie indulgontiae 
plenariao ąuator in anno diobus a Summo Pontifiec desiguandis 
et pro conimunieatione bonoruni oporum pariter ąuator in anno 
iuxta formulam praeseiciptam in docreto Sacrae Indulgpiitianim  
Congrcgat.ionis dio 25 Februarii 1739 .

Ad 2. Ad primam partem: gaudeant im petratis; ad s t - 
cundnm: Cliordigeris ot Salesianis iconcedeiuluin esso pricilegium , 
si SSmo placuerit, Benedictionis. Papalis semol tantum  iii anno.

Ad 14. Non ess® interloąuendnin.
Ilis vero editis ab EE. PP. rcsolutionilnis, Sacrae ffmus 

Congrogatimiis Indulgontiarum  Cnrdiiialis Pniefectus, uuo initum 
cousilium do unico conficiemlo Manuali pro unirersis Tertiariis 
lic iliu s et tu tius asscąui possot, propoiiendiim censuit, u t spo- 
cialis seligeretur Connnissib cbnstans et Secrctariis, yel ex per- 
sonis ab eisdem designandis trium  Sacrariun (,'ongregntioiium, 
ridolicet Episcoporum et Regularium , S. Bitumu, ct Indulgen- 
tiaruin, quac vidoat, utrum  ot aliac aiiiiiiadyersioucs faciendao 
sjn t in exliibito Manuali, easąiie proponnt in poculiari Patrum 
Cardiiialiiim ;(?ongregationc a  SSmo depntaiuln. (Juod proposi- 
tum EE. PP . unanim iter iirobayerunt.

Facta autom de iis om nilm ^rolationo SSuip- D. N. Looni 
PP. AUT in Audientia liabita ab infrnsyripto Sćcrotario dfe‘ 

| ;22  Martii 1879, Snnetitas Sua jraefa tas rosiilutiones bonigne 
npprobinit ct conlirm arit; et. resdlutiunes ąuoad priura octo du- 
bia exs«rciitioni m andari praećepit por doerotuni S Kituum Gon- 
gregationis.

A. Gard. O r e g l i a  a S. S t  o p li a n o, Praef.
A . P  a u i c i, Secr.

P ] ŚMI PN NI OT V\ O KU6CIELN E.
Z nowszych ważniejszych u j i l i i n a l d w  n i e u i i e c k i r l i  mamy 

do zapisania:
1. D e r  h u /h .  G lm tb e  r o r  d o n  lU c h te r s tu ld e  d e r  J e r -  

i i i n i / t ,  tłumaczenie dzi łka fr, no., napisanego przez ks. kan. Bnrtlie 
"jąliodcz. Muguneya. Kiroblioiin 1882, ^  8,30. IV trzech dziataeli 
rozbiorą autor następująco kwestyc: 1, Czy rozum zakazują mi przy
jąć system antykatol.? 2, Czy mi rozuin pozwala wierzyć w katolicką 
nauką? 3, Czy rozum mi nakazuje b\ć kjitoiikiem? \Y lej części

i w 12 rozdz. jest mowa o systemacli lmukowycli, któro niweczą pod
stawę wszelkiej roligii lub tez wrogie są nadprzyrodzonemu clirzośc. 
objawieniu i katol. Kościołowi. W lloj części objaśnione są i uspra
wiedliwione najważniejsze dogmata, nauka o.'kościelnym urzędzie nau- 
czyaielskim, oraz ogólno zarzuty przeeiwmkow. W ostatniej części 
zawarte są dowody na boskie źródło Objawi mia i Kościoła. Dziełku 
to, pochwalone przez kilku franc. Biskupów, zdolno jest niejednemu 
ze świeckich, obałamucońyeh dz.sicjszomi teorynini, wskazać dyogę do 

’ prawdy, bronić go przeciw niebezpieczeństwom błędów i dostarczyć «v- 
\ gumontow na obronę wiary.

2. D r e d t y t e n  v. Joseph K l e u t g c n ,  2 wyil. popr. Regen-b. 
Pustot, 2 tomy J t  5,40. Słynny teolog i filozof wzbogacił takżo li
teraturę homiletyczną dwoma eennemi dziełami. Jedno jest znakomita

1 książka A r o  d i c e u d i  (wydanie 7 w Turynie u MariettPego), drugio 
wspomnione powyżej kazania, kliuych jest 16 w tomie I (8 elrristol., 
4 mariolog, 1 na ś. Józefa i 8 o pr, eśladowaniu Kośdbła), a 14 w to
mie II (głównie temata na rekolekcje i misye). Jungmann w swej 
wy bonuj książce: 'Lheoriei der geistl Beredsamkeit nio cytuje ża- 

' (Inego d, icła tak często, jak właśnie wspomnione Kleutgona. Jung
mann pisze, że to kazania wiiellde sprawiały wrażenie, zwłaszcza ka- 

> zanie o nieczystości, kiedykolwiek było powtorzone, powodowało wiciu

I słuchaczów do odprawienia jencralnej spowiudzi.
8. Jak od lat 5 każdą razą około Wiclkićjnoey, tak i w tym 

roku Areyb. koieński v. Melehers wystosował przyrlłuższo słowo upo
mnienia i nauki z wygnania do swych dyąeczyan i wszystkich kato
lików nu ni. Aajnowszc jego dziełko togo rodzaju D fis  U h ie  N o lh -  
w e tu l i y e  (Kolonia, Bacliwn 804 str. 1,20dl) jest obszerniejsze, jak 
wszystkie dotychczasowe. Pragnąc zachęcić czytelników do starania



6ię o zbawienie duszy, rozbiera dostojny autor u- 68 rozdziałami g łó
wne zasady ohrześe nauki wiar) i obyczajów, j i kio zwykle na misyach 
i rekolekcjach objaśniano bywają.

4. S c h  w a n e g o  dzieła wielkiego D o g m e n y e s c h ic h te  znaj- 
dujo.rśię tom III pod prasą i do jesieni będzie ukończony. Obejmujo 
on bistoryą czasów średniowiecznych od 787 do 1517 r.

5. T \a u ze l/ro i‘n-(i(/e  des hoohwtird. Bischofs von Paderborn 
Tir. Conrad M a r t i n .  Gcsammelt u. herauśgegyb v. Dr. S t a m m .  
1 . u n d  2 .  B a n d .  S o n n ta g U c h e  P r e d i r / t e n  S ir die hci- 
lige Advont- Epiphanie- Fasten- Ostor und Pfingstzeit. Paderborn, 
Bonil. Rruckerei 1882. 784 i 576 str. 7.50 J l  i 5 Kazań tych 
nia być w ogóle siedm tomów. Picrwszfetomy zawierać będą kaza
nia, które zmarły Biskup Martin miewał jako uniwersytecki ka
znodzieja w Bonn, następne kazania, któro wygłaszał jako Biskup, 
a ostatnie najważniejsze listy pasterskie. W jesieni 1884 roku wyda
wnictwo to ma 'być, ukończone. W tomie I  i II  są na niektóre nie
dziele po kilka kazań, na niektóro nie ma żadnych. Treść tych kazań 
jest przeważnie dogmatyczna; autor objaśnia i uzasadnia nauki wiary, 
wykazujo ich wpływ na życie i działanie ludzkie® broni ich w oboc 
napaści przeciwników.

6. K ir c h l i td ie s  I H s c l p l in a r -  u .  O r im in a l -  V e , f a h r e n  
f/er/eri G e is t l ic h e  systematisch dargcstellt v. Franz D r b js te .  Prie- 
ster der Pioee. Paderborn. Schoning. 1882. 8vo 247 str. M  0. Ksią
żka ta zawiera w systematycznym układzie wszelkie przepisy kośsitdno, 
dotyczące procesów dyscyplinarnych i kryminalnych przeciw ducho
wnym, a opierając się na rozlicznych dekretach rzymskich Kongrega
cji, zwłaszcza Kongr Biskupów i Zakonników, daje pogląd dokładny 
na praktykę i pojęcia władz Stolicy; św. ŹródłaLz których autor 
■ójęrpał głównie inatcryał, są A cta  S. Sedis i A nalecta Jur. P un-

Podzielphe jest całe dzieło na trzy księgi, z których pierwsza 
traktuje o j u r y s d y k c y i k o ś c i o 1. i jej o r g a n a  c h, druga 
o s t r o n a c h ,  trzecia p_ p o s t  ę p o w a n i u s ą d o w e  ni. l)o pra
ktyki najważniejsze ustępy są wywody o osobach sądu (str'.',32 4$5), 
ich funkcyacb^(36 — 41) i charakterystyka stanowiska publ. oskarży- 
cicljCby obec oskarżonego, Biskupa i sądu (47 i nast).

, ^Dokończenie nastąpi).

K R O N I K A
ćlyecezaliui i zagran iczna.

P o z n a ń .  Ordery pruskie orła czerwonego IV.b klasy otrzy- ? 
mali księża: kanonik lion. i dziekan ks. prób. K u c z y ń s k i  z Wy
soki, ks. I i u a s z c w i O T  prob. w Żerkowie i p. Pcrkulm, komisarz 
zarządzający areyb. majątkiem w dyec. gniczmeńsko^poznańskiej’. — 
n s . F. Ma j a ,  podejrzanego o spraŁffwanigj czynności kościelnyidi s 
w- Kotłowie, jirzyiuesztowano i osadzono w więzieniu w Ostrowie, 5 
z kturego go wypuszczono za złożeniem kaucji .1000 marek naprzód i 
przez kupca p. Bobińskiego w Ostrowie, - a następnie przez p. Do- > 
brogojskiego z Drużdzyna.

c c c i y e  p o b k i f c .  Ks. Biskup*'chełmiński mianow a ł ks. lic. j 
Ant. FI o u b a u e r a, regensa somin. ducliownego, rezydcnfcyalnym ka- j 
nonikiem, ks. M. S ic  g a, dyrektora kolegium Mariąnuin, kanoni
kiem honorowym przy kSjiftfc. katedralnym w Folpliuio i ks. kauo- ! 
nika R o d  n o r  a radzcą diic.hofruyui w jeneralnym wikaryiisie bi 
skupim i konsystorzn — W dniach 6, 7 i S b. m. odbywał się 
w Pelplinie e g z a m i n  t e o l o g i c z n y  t. z. rigorosum, który skła- ! 
dają kandydaci do stanu dueli. po trzechlcciu Studyów akademickich, j 
Stawiło się 4 egzaminandow. — Ks. M. L e ś n i a k ,  kanonik kapi- j 
tu ł; tarnowskiej i regens semin: duo.liSotrzymał liomimtcyą na ju-a- j 
ła ta  scholastyka w Tarnówio; ks. St. W a l c z y ń s k i ,  kan. iion. tójże j 
kapituły i kanclerz kons. i ks Alojzy G ó r a l i k ,  dr. św. teol i prof. 
l>rzy somin. dacii, mianowani zostali kanonikami gremialnymi kapituły 
tarnowskiej — Ka studyach teologii i filozofii mają 0 0 . Jezuici 
60 słuchaczów, pą tych 82 należy (lo iniiy ch diakonów. — Pobożnych 
pątników^.' co W roku bież. około 8 września zwiedzili Częstochowę, i 
obchodzącą śwłetńio jubileusz 5001etni sprowadzenia na Jasnągórę i 
obrazu Matki B , liczą na przeszło "300 tysięoy. - Na wygnaniu w Sy- j

beryi, w Wiorchoturju, pcrmskiej gubernii umarł ks Fryderyk W ł o- 
o, k i, z dyecczyi sandomirskiej. w 46 roku życia.

K o ś c i ó ł  n n i c k l  w G a l i c j i  Lwowski dziennik ruski B ito  
pisze o rezygnacji ks. Metropolity Sembratowićzal

Rezygnacja ks. Metropolity, pozostająca w związku z polityczneini 
stosunkami kraju, była już od kilku lat przygotowaną. Pierwszą 
oznaką tego było mianowanie Biskupa-sufragana Scmbratowicza jako 
pomocnika do zarządu dyccczyą. Najwięcej przyczynił się jednak do 
ustąpienia Metropolity ostatni prooos lwowski. Zaraz po procesie do
magał się rząd od Kuryi rzymskiej, aby skłoniła Metropolitę do re
zygnacji z urzędu i mianowała na jego miejsce innego Biskupa, któ
ryby z większą wystąpił siłą przeciw agitacjom niemiłym rządowi. 
Niemałą też odegrali rolę w tern wszystkiem ludzie,, którzy pragnęli 
stanowisko Metropolity wyzyskać dla celów politycznych. IV skutek 
tego zawezwano Metropolitę do Rzymu. Ks. Sembratowicz wytłoma- 
Cżył się przed Kuryą z czynionych mu zarzutów i udał się następnie 
do Wiednia, aby i tu się wytłomaczyć. Jednakże rząd stał mocno 
przy swem postanowieniu. Cesarz oświadczył Metropolicie, że jest 
przeświadczony o jego pobożności, ascetyzmie, prawości i wierności dla 
tronu, ale okoliczności krajowe wymagają koniecznie, aby ustąpił. 
Cesarz domagał się, aby Arcybiskup właśnie';przez ustąpienie dowiódł 
swej dla niego wierności, spełniając jego wolą Po takiem postawie
niu kwestyi Metropolita zdecydował się spełnić wolą monarchy i na 
audyeneyn 4 września wręczył mu swą rezygnacją. Cesarz przyjął 
Arcybiskupa bardzo łaskawie, zapewnił go o swej łasce i poważaniu 
i prosił, aby na dwa tygodnie zatrzymał jeszcze przy sobie rządy m(j3 
tropolii, pókąd sprawa rezygnacji nie zostanie urzędów uie przeprowa
dzoną. Metropolita tedy. wróciwszy do Lwowa, zarządza tymczasem 
dyecezyą. W tych dniach nadejdą urzędowo papiorjJSpoczem kapituła 
przystąpi do wyboru administratora dyecczyi. pókąd nowy Arouniskup 
nie zostanie mianowanym. Administratorem będzie według wszelkiego 
prawdopodobieństwa ks. Biskup Sylw. Sembratowicz. Co zaś dqreks- 
Metropolity, to ton przyjął zaproszeńie Ojca św-., aby zamieszkał 
w Rzymie w charakterze doraiłżcy' w sprawach Knśi ioła wschodniego. 
Razem z Arcybiskupom ustępują też kanonicy Malinowski i Żukowski.

Neue F r. Pressc otrzymała z Lwowa następujące szczegóły, 
odnoszące się do posłuchania b. Metropolity u‘ cesarffi^C-!

Cesarz na aiulyencyi — tak pisze korespondent — przedkła
dał Arcybiskupowi, że rezygnacja jego ze względu na dobro kraju 
i cerkwi grocko-katolickićj jest koniecznie potrzebną. Na Metropo
licie nie ciąży żaden pod względom kościelnym zarzut, wszelako nie 
jest odpowiednią osobistością, któraby mogła stawieśczoło i zniweczyć 
prądy, jakie nurtują obocnie pomiędzy greckiem duchowieństwem. 
Cesarz zostawił Metropolicie 48 godzin do namysłu, w ciągu tego 
czasu naradzał się on kilkakrotnie z Nuncyuszem Vanutellim; 4 września 
nastąpiła druga audyeneya u SSsarza. Metropolita oświadczył, że 
jest gotów ustąpić,J czynił atoli niektóre zastrzeżenia, zwłaszcza co do 
zgubnych następstwu’ łonie kleru unickiego, gdyby godność po nim miał 
otrzymać nieprzyjazny Rusinom naczelnik cerkwi. Na to cesarz zarę
czył Metropolicie, żo tylko Rusin stanie na czole archidyecezyi lwo
wskiej. Cesarz oświadczył nadto, że dobrowolną dymisyą poczytuje? 
za czyn patryotyczny, który zapewni Metropolicie szacunek j«go. Scm- 
bratowioz rzekł, że dla swej osoby niczego nią:’żąda, wszelako ma 
liczną rodzinę, którą dotąd wspierał, a którą poleca łasce cesarza. 
Metropolita złożył wresżcio akt rezygnacyi. w którym zastrzega sobie 
emeryturę roo-zńą20.000 złr. (?), oraz zwrot nakładów na podniesienio dóbr 
areyb. wilośri 60,000złr., nadto dotrzymanie zawartjłli"kontraktów dzie
rżawnych Za przybyciem do Lwowa Metropolita odwiedził Namiestnika 
Lr. Potockiego. Namiestnik wyraził się z pcłnein uznaniem o posta
nowieniu Metropolity i dodał, żo stosunki duchowieństwa unickiego 
wymagają poprawy. Metropolita odrzekł, żc składa chętnie swój 
urząd, skoro w mniemaniu rządu nie jest w stanie mu sprostać, przy
kro mu cylko, że mu odjętą!jest możność wzięcia1 w obronę przeciw 
nienawistnym insynuacjom uległego i wiernego wobęcjjcesarza i P a 
pieża kleru unickiego Namiestnik rzekł na to podniesionym głosem: 
czy się to także: tyczy ksks. Nrtmnowlcza i Lewickiego? Metropolita 
rzekł: Chrystus miał 12 apostołów a wśród nicli był Judasz, pod 
moją władzą było przeszło 2000 księży, a zawsze mi wyrzucają za
chowanie się tych dwóch kapłanów? Na ponowne zaręczenie Metro
polity o wierności dla Rzymu i państwa całego duchowieństwa, na
miestnik zakończył rozmowę słowami: „Rozygnacya ks. Metropolity 
jest faktom dokonanym i nie mamy już co rozprawiaK“ Metropolita 
żegnał się następnie z członkami kapituły, okroili rodziny nie przyj
mował nikogo i nie odprawiał Mszy św. w katedrze. Nawet w kołach 
ruskich uznają, żo namiestnik w sprawie Scmbratowicza postąpił 
z godną uznania przedmiotowością i brakiem wszelkiej namiętności. 
Obecnie wykazuj" się, żo nominacja Scmbratowicza nastąpiła wbrew 
przedłożeniu ówczesnego kierownika namiestnictwem bar. Possingera 
i jedynie tylko za radą Grocholskiego. Gdy Metropolita — pisze 
dalej Neue F r  Pressc — przedstawiał się ostatnim razem Papieżowi, 
zarzucono mu. że już przy swojej intronizacji dozwolił, aby alumni 
śpiewali hymny rosyjskie. Na to Sembratowicz zażądał przedłożenia 
aktów i tłómaczył się, żc przy uroczystości intronizacyjnej alumni
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między innemi śpiewali piośń ,,Ote„e błahajntia," która tylko swa 
melodyg przypomina hymn rosyjski. Obecny lir. Goluehowski nioro- 
zmniojąc stów, tylko muzykę, powstał i 'kazał paostaó; nazajutrz 
^poszedł raport do ministerstwa, że Metropolita dozwolił, aby alumni 
śpiewali In 11111 na cześć'car,i.

Cesarz austryacki nadał o r d e r y  księżom niskim L e w i 
c k i e  m u w Turea, i kanonikowi Ko r cKa-k K o r y t j i i s  k Łam u 
w Wirężu, którzy zawsze otwartymi byli przeciwnikami ruelm, sprzy
jającego schizmie. — N o w i c j a t  w .l>a b r o 111 i 1 u otworzony 
został z powodu słoty, niepozwalajacśtj, prędko wykończyć restaura
c ji kldsztom. dopiero 15 bież. mieś. Zgłosiło się 18 nowicjuszów, 
16 Rusinów i 2 Polaków. Dotychczas byto w klasztorze t! nowicjuszów, 
którzy już nowioyątł ukończyli a w .Lwowie1 odbywali stud ja  - toologi- 
czneB inni rozbiegli’ się z obawy przed Jezuitami. Opróć* trzech Oj- 

jąjów Jezuitów, Szczepkowskiego, Riedla i Makowskiego, j‘ost tam 4 bra- 
: ciszków jezuickich i 0 . Tarczyński. Bazylianin, JuRyy uczy obrzędów 
unickich, śpiew u ltd. — Z upoważnienia Papieża wezwał prowincjał 
ks. I■Sarnie ki wszysl kich Bazylianów do c o f n i ę c i a  p o d p i s u 
z p o d  p.r o t ejs, t u przeciw konstytucji apost. Wszyscy też to uczy
nili z wyjątkiem d wó ' c h .

H 'f V 'l  Ojciec św. udzielił posłuchanie 7 b. m. synowi pre
zydenta republiki ,G-iiatemaIa a. następnie przyjmował kilka rodzin 
rzymskich i zagrapicznych. — P i e l g r z y m i  w ł o s i ;  y, którzy się 
wybierają do Assyżu, przybjh do Rzymu i mieli audyehcyą u Ojca ś.
14 bin. Było h li 500 z 40 dyecozyi włoskich. Papież miał do nieb 
mowę~r'w  ktńrój obchód jubileuszowy Arnolda z Brbscii enargit;zpi& 
potępił luzwłiisziAa współudział włoskich władz. Wyraził także Paptaz 
obawę, żc hymny por! walne na cześć-tego burzyciela ludu, politycznego 
i leligijnego-J-cwelucyonisty najgorśże skutki za Sobą pociągnąć mogą. 
.Dowodem tego socyahatyczne złimieszki, objawiające się na całym 
półwyspie. Papież zachęcał pielgrzymów, aby w obec prześladowali, 
jakio cierpi K iśfciół, odważnie i zjFałą siłą w obronie wiary wystę
powali i wskazał w końcu na przykład ś. .Franciszka z Assyżu. który 
z całą enórgią zbrodniczą agitacją Arnobla zwalczał. — W nuzadlu- 
gim czasie przybędą eta Rzymu ih.br: inne pielgrzymki, b i s z p a ń -  
s k a i f r a n c u z k a. Pierwsza z nich otrzyma piisLu-dianic Igo, druga
15 paźdz. — Kardynał II si s;S u n święcił w dzień Matki B. Narodź. 
501ctnią rocznicę swągo kapłaństwa.

BiiŚaiic}. Książę Biskup wrocławski wydał pod a. 5 b. m. 
l i s t  p a s t o r s k i  do księży swej rozległej ilyecezyi, w którym za-«t 
ludu uwzględnienie prośby ministerstwa pruskiegii, aby księżaj dopo
magali do wyszukania stńśpwnych domów do wychowaniu zaniedba
nych dzieci, których liczba w ostatitich latuidi się podwoiła. - -  
:Na w .i« c u k adęo i i e-k i m N i e mc ó w ' ,  2'dym z rzędu, odbytym 
d. 11. 12 i lii bin w Frankturcio nad Monom, na który zjet lia-lo się 
700 osób ifi wszystkich stron Niemiec, z HuląndyiJ: Danii, .Yuslni, 
Szwajcaryi i t. d., pomiędzy nimi fiai\tKłhtmeif g9Eznakomitości, jak' 
B  iiłcItJajfSj Schorlcmor i wielu innych, toczy ły się ważhą 'obrady 
w kwęstyacb podniesienia religijnego życia w Niemczech, obmyślenia 
środkiW do walki z dzisiejszą niewiarami iiiatcryahzmem, utrzymania 
różny! li zbawiennych instytucji, stworzenia- nowych, k tó rc lj rclfcią 
katolicką, w Nienidlheh krzewiły; podnosiły, życickmoralńe nl<izojiinły. 
rrzcwodiilcżył żabnuiiu barćm v. ijlodman (z Badouii). .Jak wszystkie 
dotyclii fetsoiłc wdcC.o przyczyniły się wiolea do .rw,budzenia du. ba katol. 
w Niemczech. duj.wy robienia tak dzielnych szermierzy w obronie wiary, 
że podziw u wszystkich wzbudzają, fak, i ten nic przeminie beż do
datnich skutków. Niepodobna nam dla braku mięjse.a podać obszfjr- 
nogoh sprawozdania z mów, wygłaszanych na zebraniach publicznych 
lirj^zępiorwszo.i^ędnc osobistości o wszystkich ważniejszych sprawach; 
i potrzebach Kościoła katol. w Niemczech, i rozpraw w koinisyaeh. 
Zaznaczamy tylko sprawy, odnoszące się do Polaków i ważniejsze re
zolucje. Na zebraniu związku, mającego na cęlu dobro robotnikow 
(Arbuiterwbhl), wspomniano, żę książka ,.dus bausliehc Giiiek'', która 
ogromnego doznała powodzenia i w lOO.OOO egz. si.ętrozeszła, wyjuzio 
niezadługo w polskiom tłomafzoniu. 'N a zebraniu Towarzystw ś. W in
centego a PuuloSfświaclczył pręzes Tow. berlińskiego, radżea legacyjny 
Kclilbr, ;żn w Berlinie bardzo dużo katolików Sidowalnia^się ślube.in 
cywilnym i żi7 m.jltaziuejszego kiiiityiigionśii do-tego dostarczają Po
lacy. 1 dziwić.się temu nio można, boblla 20,000 Polaków jeśt ty Iko 
j m n  ksiądż, który mówi po polsku W ogijle ula 100,000 katolików 
w raSliinJ jęs-t tylko i) księży ustauowionyali. Zalecano także współu
dział w nroc/yśtośei jubileiiszowój oswobodzenia 'Wiednia przez 'So- 
lneskiogosj jaka w w K  jirzyszłyin odbędzie się w Wiedniu. Rezolu- 
eye rozliczne, mają za przedmiot: brak wzmagający się (póły ulania do 
stanu duchownego; zniesione jsąkonyfr jubileusz sw. Teres}', święcenie 
niedzieli, wychowanie szkodliwe zwłasęcza młodzieży' niewieściej, po
dłożenie smutne Ojca św. itd.

Włochy. Dnia 2 września vozpoczął się w mieście krezzo 
1 (ks. Toskańskie) SSłj szareg uroczystości, któro się dopiero skończą 

20 hm., na cześć jednego z nąjzasłiizęiiszycb jiigo.isiutów, nic tn-wolii- 
j cyonisty, .lątnjityku, zdrajcy ojczyzny, jak Arnolda z Bruscia. lecz n ipa, 

n dbżąbbgó do prawdziwy'. 1, wiellSiśtń Brlt>ch. n.ijwiorninjszngo syna 
j Kościoła, gomulnogo zakonnika, G u i d o ®  M. o n ąta o luli Guidona 
J z AgffeżYi, wynalazcy uut muzykalnych. Dnia 2 bin. odsłonięto uroczy - 
j ścio jego pomnik, wykonanyuirtystycznio przez Bplbńczyka Sal.ini. w oboc 

deputat,yi senatu, Izby, minijjtr iw itd. Dwadzieścia i trzy stowarzy- 
( szenia muzyczno wykonały liynm naPezość Guidona. Wieczorom całe 
: miasto było iluminowane. Z uroczystąśpią tą  połączono wystawę pry.e-- 

mysłową i instrumentów muzycznych. Dnia lig o  b. m. rozpoczął 
tutaj swo-pbrądy kongi-eę liturgioznjimad śpiewom gregoryąńskim. na 
który przybyli przedstawiciele. wszystkich katolickich narodów Eu- 
ropjh Dyskusya toczyła się w włóskim i fraucuzkim języku Pro- 
grani zawierał: 1, obecny stjin bturgicznogo śpiewu w różnych pań
stwach Europy; 2, różno'fazy. jakio OTŹechodził śpiew, liturg.; Ś. środki 
do ■ poprawiania tegoż śpiewu. Poniewiż genialny wynalazca mit nie 
znany j'esij wszystkim, kilka szczegółów K o  życia podajemy. Guido 

| nazwiśkietn z ojca .Donafi urodził się w AreiżSfr-takoh) 1000 r. Mając 
lut 8, wstąpił do klasztoru Benedyktynów w PompoSĆ w pobliżu R a 
wenny. Pomoważ wielki okazywał talent do muzyki, powierzono mu 
w klasztorze dyrekcyąj nad śpiewom. Zbierał tody z ca-łć; okolicy 
dzieci z dobrym głosem i uę.zył jb śpieitać w kośtiele. Nąuka ta  
J ia rtjS  była na ono czasy' 'trudną, gdyż intonacya Tonow, zniżanie 
i ]iodmiy|liiŚ głosu było oznaczone tylko głoskami alfabotu. Aby 'tej 
niedogodności zapobiedz. jiosndęcał Gnido długie studya nad wynal«- 
z.cnii in reguły, którąby ..rzecz tę ułatw iała i znalazł ją  ićcśpiewio 
liynmu na cześć św. Jana Clirzciciida Ut ąucWnl Talpis, M^którym 
pięrwsze zgłoski w pierwszych (1 wierszach dawały intonacji szereg 

; podiiosząc.ycbfcSię głosów. Odtąd Guido uczył swych uczni śpiewu 
tagóShynmn i przekonał się, ’jąk prędko pupnowały gradacyą głosu 
ul, re, mi, fu, sol. la. Dżięki tójG’motodzio (solmizacyi), w kilku 
miesiącach chłopiec każdy uczył się togo, dojckego według dawniej
szej molodj potrzebą było lat całych. -Guido udosl?oii<ilił swój wy
nalazek, ogTimięyył ściśle skalę, ustanowił system linii tak. że mógł 
melodyc dokładnie oznaczyć i potomności zostawić. Odtąd dopiero 
postęp w muzyce był możelmy. Guido był tuk skromny, żn zasługę 
swego wynalazku przypisywał w liście do mnicha Michała z .Pómposy 

! nio sobie, lecz natchnieniu Boskiemu i cioszył się. że śpiewający od
tąd wyżebrzą mu n ..Rogu przebaczenie 'grzechów. Dowód to, ze 
wszyscy wielcy ludzie dla togo byli wielkimi, iż przedewszystk.om 
Dyli katolikami i Bogu samemu c.bwirłi^Tswycfi dzieł przypisywali.

, Bynabizek ten nio by łby jednak tak wnet stał się wspólną własnością 
wszystkich, gdyby Papieżo nie byli dopomogli wynalazcy. Tapież 

| Jan XIX powołał Guidona na swój dwór, a malarz Bertiui w wspa- 
{ niałym obrazie przedstawił jdgo wynalazek. Guido ułożył Antyfonarz 
s i książkę muzyczną, nazwalią Micronomo. — K a t o l i c y  Marchii 
, papisz. odbyli w a l n o  z o b r a n pe tegoroczne w AnkoniO 4 lnu.

W tych dniiTcb Hżanownym Premimcriitorom rozesłanym- został 
| )' t  IX  ks. kanonika K o r y t  k o w s k i o gó ; 'P r u l a c i  i  K<i-

n o n ie f f  Klitedry Metropolitabićj Gniozhi. od roku 1U00' liż do dni 
naszych. Cena o M  Dzieło komplotiu)-żawicr(i& będzie 2C zeszytów 
jio 3 J i  Zamówieniu przj-jmują wszystkie 'księgarnie. — Premiole- 
raią na cale d zid o  w ildśki 50 m arek przyjmuje t y l k o  do  iv y j- 

i ś c i a z e s z y t  u 10 księgarnia
_______________.1. B . L i \ < ł l i ;G O  iv Ctuicaćwicy

V l5 f >  V I . C  u a  oliclińd 500-letiii w  Cięslochowie 
n i k l o w e  i s Kń b r n a z' fabryki fciv Bitscbana w 'Warszawie otrzy
małem na główny skład dla Księstwa Poznańskiego i polecam srebrne 
ilnja&Ejf t ? ni., srebrne-jniało po 1,50 ni., niklowo duzó pw 80 fen., 
niklowe średnie po 30 1 n i nikloiyłi- mało po 15 fen. Zarazem polo-

< cam w idok i w n ę trza  k la szto ru  na Jasnejgórze. Obraz pięknie ko
lorowany, gustownie zestawiony w coni5'2 m arek , w t u z i n a c h

i z n a c z n i e  t i r b i ó j .  O dprzedając^  p trzym ują  przy w iększych za- 
kup iiacli Ęęny fabryczne, 

j J .  l i .  L A  k sięgarn ia  w G nieźnie.
* — — ""   ■ “ 1 w. ■

S |» is  n c c i } ' .  A rty k u ły  u>Dlę)>nei-'v pogrzobaoli wśród rcśiySn 
l ludów i u chrzęść'im jg jS& i — ̂ ÓCpbrazaćb świętych i najważniiij- 
1 szych rogulacb ibemografii kaiioiuczucj. — Kioedye teolo/ficnne: Oko

liczności restytucji. — Dekret św Kongregacyi, dotyczący Trzeciego 
Zakiimi śu. Frańc. — Piśmiennictwo kościelne-. Ważniejszo wyda
wnictwa niemieckie. —  T\ronika dyecezalna i zagraniczna-. Poznań: 
Ordery księży. — Z walki kulturnćj. — D ye c o zye  poi kie: Nomina- 
ćj;ę księży w dyec chełmińskiej i tarnowskiej. — Egzamin teolo
giczny w Peljilinie.— Szkoły jSźutakic. — Ćźifstocbowa, — f  ks. Wło- 

| teki w Sybcryi. — Kościor unicki w  G alicyi: Joszęzo o rezygnacji 
ks. Metropolity. — jiNadiinio Orderów księżom ruskim. — Nowicjat w Do-

< bromilu -  Protestu Bazylianów. — Rzym : Posłuchaniu u Ojca św. — 
Pielgrzymka ułoska. — .Jubileusz kapłański Kardynałą)-Hassuna. —

! N iem cy: List pasterski Biskiuu w roił — Wiec katolików niemieckich 
w Frankfurcie:*-’— W ło c h y  Guidon Monaco. — Zobranio katolików 
Marchii papioz. — Ogłoszenia.

R edaktor i nakładzca ka. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jaroaława L e i t g o b r a  w Poznaniu.


